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Nakładem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. .Gazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielą.
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Kilka słów przed Wystawą 
w Nowym Targu.

Wobec mającej się odbyć w przyszłym tygodniu 
wystawy drobiu, królików i gołębi, można się 
spotkać tu i ówdzie ze zdaniami podającemi 
w wątpliwość celowość tego rodzaju wystaw. 
Warto jednak zastanowić się, by potem wydać 
sąd. — Ze statystyki ogólnej tak zagranicznej jak 
i naszej łatwo poznać, jak daleko stoimy poza 
wieloma narodami w dziedzinie hodowli czyto 
większych zwierząt gospodarskich, czy lez ptactwa 
domowego. Równocześnie zauważamy jednak, że 
w poszczególnych wypadkach troskliwi hodowcy 
os^egają wyniki niezgorsze od zagranicznych. Nie 
dziwota : „pańskie oko konia tuczy*. Diiwiaduie 
my się również, że nasze krujowe rasy zwierząt 
domowych posiadają^ przy starannej opiece tak 
wybitne zalety, że gdyby potomstwo ich rozpo 
wszechmć mogłyby całe okolice, jak to sfę mówi 
.stanąć na nogach*. K'lka liczb niech to objaśni: 
Mamy w Polsce obecnie około 32 mdjony kur 
nośnych, które przy przeciętnej nośności 80 jaj 
rocznie dostarczają ponad dwa i pół milj&rda jaj 
w ciągu roku Drzy wartości blisko pół miljarda 
złotych (W roku 1925 wywieziono z Polski jaj 
za 227 m Ijonów złotych). Gdybyśmy potrafili do ­
równać Danji mającej stosunkowo do obszaru 11 
razy więcej kur z nośnością ponad 100 jaj rocznie, 
co przy racjonalnej hodowli i u nas już dawno 
osiągnięto w niektórych punktach, to wartość ple 
nięina samych jaj przedstawiłaby się liczbą 7 mil

jardów złotych. Tych kilka l.czb wystarczy, by 
się trochę zastanowić, czy ten nasz drób ta „ga­
dzina* jak ją pogardliwie zwią, nie godny naszej 
większej uwagi. A gęsi, kaczki, krói ki, nawet te 
biate polskie, które zagianica tak ceni i każe nam 
drogie pieniądze płacić za ich gronostajowe fu­
terka, czyż te nie przedstawiają żadnej wartości ?

W Anglji istnieje specjalny związek hodowców 
polsk.ego królika .National Poiisti Rabbit Club", 
a w Paryżu króliki te biorą na wystawach nagro­
dy. Jedynie my lubimy podziwiać, ale sprowadzane 
z zagranicy „hermelinowe* futerka, które w kraju 
jako królicze nie znajdują nabywców.

Jeżeli tedy wystawa drobiu uprzytomni zwiedza­
jącym i czytającym o niej, co juz osiągnięto 
u nas, a jakie widoki rozwoju przed nami, jeżeli 
zachęci jednych i pobudzi do zainteresowania się, 
a niew.ernych skłoni do milczenia, a może n a ­
wróć1, jeżeli młodzież szkolna i pozaszkolna o d ­
najdzie w sobie tę „żyłkę* do hodowli, t<,k właści­
wą naszemu charakterowi, a przedewszystkiem 
podhalańską i spróbuje hodować czy to króliki, 
czy gołębie pocztowe, a starsi tak gospodarze 
jak i gospodynie poznają postępowe zasady ho­
dowli i poczną je w praktyce zastosowywać, to 
wystawa spełni zadanie osiągnie już jedno z za­
dań jakie ma spełnić : pomóc jednym sposobem 
w odnajdywaniu tego złota, które jak mówią 
zagranicą, leży u nas na ziem', tylsco go zoterać 
nie umiemy. In t. Fr. Czubemai
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Hodowcom owiec na Podhalu 
pod rozwagą.

Niema dziś w świecie kobiety w mieście czy 
na wsi, brzydkiej czy ładnej, któraby nie tęskniła 
w skrytości ducha za ślicznem futrem karakuło- 
wem tj. futrem z młodych baranków bucharskich 
o cudownych drobniutkich skrętach i deiikatnem 
połysku. Tęsknota ta nie zawsze staje się osię 
galną, bo takie sporządzone z pierwszorzędnego 
materjału kosztuje kilka tysięcy złotych.

Coby to obchodziło naszych Podhalan ? W fu 
trach karakułowych góralki chodzić nie będą, 
wystarczą im bowiem grubo tańsze i ładne ser­
daki czy kożuszki, a za trzy tysiące złotych każ­
da wolałaby sobie kupić kawał ziemi czy wybu­
dować willę. Nie po to piszę jednak niniejszą 
notatkę, by górale kupowali karakuły, lecz by je 
sprzedawali. Mogą hodować takie drogie baranki 
nawpółdzicy Bucharzy czy też inne Azjaty, to 
czemuż-by nasi Podhalanie nie mogli im zrobić 
konkurencji.

Na dowód, że to znów nie taka straszna sztu­
ka przytaczam tu dosłownie notatkę „Karakuły 
w Polsce" za Poznańskim .Kupcem" nr. 45. 
Brzmi ona : ,W  Polsce czystej krwi Karakułów 
prawie niema. — Zaczątki przedwojenne krzyżó­
wek karakułów z czuszkami i owcą miejscową 
wojna zniszczyła, a obecnie są dopiero usiłowania 
stworzenia takich stad. Futerka krzyżówek są mniej 
cenne, a o ile znajdą się odpowiednie, proc. ich 
jest jeszcze znikomy. Skóry z jagniąt, urodzonych 
w Polsce, ale mających dużo krwi karakułów, 
mcęu rywalizować z bucharskiemi, o ile mają 
przewagę tejże krwi.

Jagnięta 3 dniowe mają najpiękniejsze skręty, 
późniejsze skórki są gorsze, to jest o rozwinię­
tych skrętach, zaś młodsze jeszcze za słabe. Po­
rody bliźniacze zdarzają się, ale najwyżej w 20 proc.

Co do ceny reproduktorów to Dominjum Snop 
ków żądało za 6 miesięczne baranki po 150 zł.

O  ile Rząd nie sprowadzi z Buchary partji ba- 
ranów, usiłowania hodowców stworzenia stad ka­
rakułów bardzo powolnie postępować będą.

Hodowta czystych i rasowych karakułów znaj­
duje się w Winiarach p. Zawichost u p. Juljana 
Targowskiego W recenzji z wystawy w G ru ­
dziądzu znajduje się bardzo pochlebna wzmianka 
o  tej owczarni, która tamże dostała wysokie o d ­
znaczenia, a która w tej recenzji uznana jest za 
najlepszą i bodaj jedyną w kraju.

Hodowla karakułów jest dosyć rozpowszech­

niona w Rumunii, zwłaszcza w Besarabji. Prze­
ważnie są to karakuły pół krwi, są jednak ho­
dowcy, posiadający karakuły pełnej krwi. Z po ­
wodu jednak niemożności sprowadzenia repro­
duktorów z Buchary, dla odświeżenia rasy. jest 
obawa, że chów pełnej krwi ulegnie wyrodzeniu. 
Natomiast znane są hodowle pół krwi, odświeżane 
corocznie sprowadzanemi reproduktorami pełnej 
krwi i produkujące futerka, nie ustępujące bu- 
charskim. Wrazie gdyby hodowcy polscy chcieli 
sprowadzić reproduktory z Rumunji, zgłosić naj 
lepiej zapotrzebowanie za pośrednictwem Towa­
rzystwa Gospodarskiego.

Hodowla owiec karakułów znajduje w Mało- 
polsce coraz to więcej zwolenników, specjalnie 
jednak idą hodowcy drogą krzyżowania cakli 
z karakułami czystej krwi. W dobrach Akademji 
Umiejętności w Lipowej prowadzi się ekspery­
menty bardziej ryzykowne, a mianowicie krzyżów­
kę karakułów z owcą fryzyjską Komisja, badają­
ca wyniki, stwierdziła, że na 65 zbadanych jag­
niąt, co stanowiło dwie trzecie ogólnej ilości, 
wszystkie jagnięta bez wyjątku były czarne, a pod 
względem wartości hodowlanej przedstawiały 
materjał zadowalający. Sortyment futerek wahał 
się około trzydziestu sztuk od dobrej .sekundy* 
do t. zw. .11 tercji". Resztę futerek podzielono na 
okazy o mniej łub więcej mieszanym typie owło­
sienia. Na dalszą metę przewiduje owczarnia w Li­
powej konsekwentne łączenie maciorek półkrw 
z karakułami możliwie wysokiej klasy, połączone 
z selekcją w kierunku zwiększonej mleczności 
i pewnej skłonności do wydawania bliźniąt, aby 
z biegiem czasu doprowadzić do wyhodowania 
swoistego typu karakuła o wszechstronnej war 
tości użytkowej. W  krzyżówce karakatów z ca- 
klami wybija się na pierwszy plan owczarnia 
w Rabie Wyżnej, dokąd sprowadza się oryginal­
ne tryki ze słynnej hodowli prof. Adametza. 
W Przyszowej wyprodukowano sporę ilość ja­
gniąt o futerku klasy drugiej i trzeciej po starym 
wypróbowanym tryku ze Snopkowa. Naogół 
potomstwo po matkach-caklach jest pod wzglę­
dem jakości loków bardziej wygórowane, niż 
krzyżówki z tnnemi rasami, jednakże włos ma 
mniejszy połysk, aniżeli u jagniąt wyhodowanych 
w Lipowej. Czynniki rządowe przez wzgląd na 
hodowlę owcy kożuchowej w Polsce widzą w ho­
dowli karakułów pewne niebezpieczeństwo. Tym­
czasem fachowcy stwierdzają, że w Rumunji, skąd 
najlepszy czerpie się materjał kożuchowy, wpływ 
karakułów zaznacza się silnie. Pożądana byłaby
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zatem dla na&zej owcy tatrzańskiej pewna do* 
mieszka krwi karakułów, a pozatem hodowla czy­
stej krwi karakułów może przysporzyć państwu 
sporo dochodów*.

Jak widzimy Raba Wyżna, która jest już wzo­
rem gospodarstwa kulturalnego nie tylko na P o d ­
hale, ale także na całą Zachodnią Małopolską, nie 
poprzestaje na sławnie prowadzone] hodowli bydła 
czerwonego i kur zielononóżek, ale także zaczy­
na próby z hodowlą tak rentowną jak karakułów. 
Trzeba być też szczerze wdzięcznym właścicie­
lom tego majątku, że o kulturze hodowlanej nie 
zapominają i ciągle idą naprzód. Niechże tylko 
doświadczenia ich przejmią wszyscy hodowcy 
owiec na Podhalu. Zajęłoby Podhale wtedy inne 
stanowisko w bilansie handlowym Rzeczypospo­
litej rtiżli obecnie. Coby to było na Podhalu, 
gdyby każdy hodowca owiec mógł brać za skór­
kę baranka trzydniowego 100, a choćby tylko 
50 złotych.

Niechże więc każdy hodowca jadąc do Raby 
Wyżne; po jałówkę czerwonej rasy, czy po c 'dę, 
a choćby po kurę nie omieszka przy tej sposo­
bności oglądnąć całego gospodarstwa, a w szcze­
gólności hodowl* owiec. Może nawet jakaś do­
bra zarodowa sztuka nie będzie znów taka dro-

JAN CISZEK.

Wspomnienia powstańca z r. 1863.
Do d ru k u  p o d a ł, w s tę p e m  i p rz y p is a m i o p a trz y ł 

G u s ta w  K a le ń s k i.

Wstęp.
P o d h a l a n i e  zawsze chętnie spełniali swój obo­

wiązek — bronienia Ojczyzny od wrogów. Bili, 
jak m ó w ią ,  Szwedów za Jana Kazimierza. Bilj 
Moska l i  podczas insurekcji Kościuszkowskiej. 
W r. 184Ó, kiedy na dolinach chłopi splamili 
swoje ręce krwią bratnią, górale chochołowscy 
wystąpili zbrojnie przeciwko Austrjakom. I w pow ­
staniu styczniowem bił się z Rosjanami góral pod­
halański, ponoć tylko jeden. Jeden, ale niebylejaki: 
Jan Ciszek z Czarnego Dunajca.

Poszedł do powstania, mając zaledw‘e lat 16. 
Nic dziwnego, że z początku przyjąć go nie chcia­
no. Przezwycięża te trudności; przechodzi granicę 
z oddziałem Krukowieckiego i bije się pod Imbra- 
mowicami; po rozbiciu oddziału wraca do Ga­
licji. Aresztowany przez Austrjaków, ucieka w prze 
braniu kobiecem. Zaciąga się do nowego oddzia 
tu i dąży na punkt zborny. Aresztowany ponownie, 
ucieka. Zaciąga się po raz trzeci — do oddziału

ga by, bogatszy a śmielszy hodowca ,nie móg 
jej sobie kupić

W życzliwość wobec chłopskiego hodowcy 
owiec u właścicieli Raby Wyżnej zapewne wąt­
pić nie należy. Wierzę nawet, że każdy interesu­
jący się hodowlą karakułów w szczególności 
a postępami gospodarstwa rolnego i hodowla­
nego w ogóle, znajdzie na miejscu życzliwą po­
radę i ewentualną pomoc.

Dalej v ięc członkowie Związków Hodowców 
Owiec 1 Trzeba zobaczyć na miejscu, jak sprawa 
się przedstawia. Kończę apelem : .Niech żyją 
karakuły podhalańskie*. Dr. Stanisław Kipta.

Spuścizna po Konfederatach Barskich 
dia Harcerstwa.

Kto z Polaków i harcerzy nie zna bohater­
skich czynów Konfederatów Barskich, którzy 
na ostatnich kartach wolnej Rzplte. krwawemi 
i ognistemi zgłoskami wypisali, jak wielką jes t  
dusza Polaka, na jakie szczyty poświęcenia i ofia­
ry wznieść się potrafi. Kto nie słyszał o zwią- 
zanem z nimi rozglośnem imieniu Księdza Marka, 
ich Kapelana i Wodza Duchowego, kapłaua- 
rycerza, uwiecznionego nieśmiertelnemi runam i 
Słowackiego.

■B J - "  ■ ■ - J d j . i j i . i , - .  L _ L !_ J _ L ------------------- j

Rębajły. Próbuje przejść granicę ; udaje mu się 
to dopiero za piątym razem Po parotygodnio- 
wym pobycie w partji powstańczej, w pierwszej 
bitwie pod Jeziorkiem, ranny, po bohaterskim 
oporze dostaje się do niewoli. Zaiste, nietylko, 
jak pisze „żywość, jaką wonczas odznaczałem się 
i zapał* sprawiły, że szesnastoletni chłopak lak 
wytrwale pełnił swą powinność powstańczą: spra ­
wiła to również prawdziwie góralska zaciętość 
i gurąca miłość Ojczyzny.

Dalsze koleje Jana Ciszka w niewoli rosyjskiej 
były zwykłe: sąd wojenny, wędrówka od wię­
zienia do więzienia, dom poprawy — głód, upo­
korzenia, roboty przymusowe. W r 1867 wrócił 
szczęśliwie do domu Dalsze jego życie i zasługi 
znane są dobrze na Podhalu.

Wspomnienia o udziale w powstaniu spisał 
prostym, niewyszukanym językiem dupiero po 
45 latach (dziwna, że pamięć tak mu naogół do­
pisała). Niepotrzebnej gadaniny, pustej chwalby 
tam nie szukajmy. Widać, że pisał dzielny czło­
wiek, dobry patrjota, który to, co zrobił, uważał 
za rzecz zwyczajną.

Ogłoszeniem wspomnień Jana Ciszka spłacamy
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W  swych harcach po kraju, po puszczach i nie- 
doBtępn/ch matecznikach w obronie wolności 
i wielkości Rzpltej, Wuził Ks. Marek ze sobą 
obraz Matki Boskiej Berstyczowskiej, wsławio­
nej cudami na naszych kresach wsohodnich — 
obraz ten służył m u zawsze do ołtarza potowe­
go, do odprawiania nabożeństwa obozowego, 
w którem zagrzewał do męstwa i bohaterstwa 
swych rycerzy.

Po upadku Polski obraz ten został starannie 
ukryty, a rząd rosyjski wydał polecenie zniszcze­
nia go, jako jednej z pamiątek polskiego duoha 
rewolucyjnego.

Przez całe półtora wieku obraz przechowy­
wano z czcią i pietyzmem w Antonówce pod 
Czehrynem, a w roku 1914. proboszcz miejsco­
wy, obawiając się zawieruchy wojennej i rozru­
chów i chcąc tak  cenną pamiątkę przekazać 
w bezpieczne ręce, oddał go p. doktorowi Wie­
liczce, swemu przyjacielowi, polecaj ąc mu postą­
pić według własnego uznaniu, z tern zastrzeże­
niem, by obraz pozostał w rękach Narodu Pol­
skiego. Po wojnie światowej p. Dr. Wieliczko 
porozumiał się z Ks. Wincentym Trojanowskim 
proboszczem parafji Bożego Ciała na Kamionku 
n a  Pradze, tam gdzie w przyszłośoi ma stanąć

dług wdzięczności góralowi, który w powstanm 
stycznie wem sam jeden, za to godnie, reprezen­
tował Podhale i w jego imieniu przelewał krew 
za Polskę.

** *
Urodziłem się w r. 1847 w Czarnym Dunajcu, 

po viatu Nowy Targ. Jako uczeń gimnazjalny 
z  Bochni wstąpiłam do powstania w r. 1863 
wraz z kilkunastoma kolegami w miesiącu czerwcu 
lub lipcu do oddziału Krukowieckiego Z początku 
nie chciano mię przyjąć z powodu młodego wie­
ku : żywość, jaką wonczas odznaczałem się. i za­
pał dopomogły mi, że mię przyjęto przy ulicy 
Lubicz u hr Zakaszewskiego w Krakowie. Tam 
odbywaliśmy ćwiczenia obrotów, władania bronią 
i w  strzelaniu kapslami do świecy i tam żołd 
dzienny pobieraliśmy. W lipcu z trudem, bo 20ty 
pułk piechoty, tworzący kordon na granicy ro­
syjskiej, strzelał do nas, przedostaliśmy się do 
Królestwa Polskiego, gdzie koło Pieskowej Skały, 
Oicowa, wreszcie Imbramowic natrafiliśmy na trzy 
roty*) Moskali i oddział kawalerji. Zostaliśmy 
rozbici — część z nas zabito, część znaczna uto­
piła się w Wiśle, reszta przedostawszy się przez

kościół Opatrzności, ślubowany przez Sejm czte­
roletni i zatwierdzony przez Sejm Konstytuoyj- 
ny, a położony na miejscu spoczynku poległych 
w obronie Warszawy przed Szwedami za cza­
sów J a n a  Kazimierza (p. „Potop* Sienkiewicza 
i śmierć Rocha Kowalskiego) i przed Moskala­
mi i Suwarowem r. 1794, gdzie poległ generał 
Jakób Jasiński z towarzyszami, wybrawszy 
śmierć pewną nad sromotne wyeofanie się z po­
zycji ; polegli wn iŁzeie z pamiętnej bitwy w 01- 
szynce Grochowskiej w r. 1821.

Obydwaj postanowili: 1) oddać obraz H a r ­
cerstwo Polskiemu — jako spadkobiercy ducha 
rycerskiego, dawnych obrońców Pzpltej, 2) z wa­
runkiem, że będzie on przechowywany w kościele 
na Kamionku, a później Opatrzności — jako w 
miejscu o wianem duchem bohaterstwa, dzielności 
i poświęcenia — i stamtąd bedzie mógł być 
brany do ołtarzy na Msze polo we harcerskie, 
3) obraz umieścić w odpowiedn.m zamykanym 
tryptyku — co zaofiarował się zrobić na własny 
koszt Ks. Prob. W. Trojanowski.

Po porozumieniu się z Naczelnictwem Z. P. 
H. postanowiono uroczystość poświęcenia i przy­
jęcia obrazu odbyć dnia 1. listopada r. b. ko­
rzystając z obeonosci wielu Komendantów Oho-

granicę galicyjską, została wzięta przez Austrja- 
ków do niewoli i pomieszczona w ujeżdżalni pod 
Kapucynami Tym oddziałem mieli dowodzić bra­
cia Tertewy kosztem Krukowieckiego*). Z ujeżdżal­
ni wydostałem się w ten sposób, że panie z Kra­
kowa, które przywoziły nam żywność w koszach, 
umieszczały pod żywnością ubrania damskie; 
każdy nadający się przebierał się i bez przeszko­
dy z koszykiem w ręku wychodził. Uwolniwszy 
się w ten sposób, zaciągnąłem się do oddziału 
Waligórskiego. Odstawiano nas w Galicji po kilku 
od dworu do dworu*) aż do Dydni, Dubiecka, 
a w Frysztaku w Rzeszowski ;m naszli na nas 
żandarmi z motłochem Rusinów4) i wszystkich 
nas jedenastu tj. czterech z Kęt, dwu kongreso- 
wiaków, którym ułatwiliśmy ucieczkę, jednego 
z Myślenic, mnie, a resztę z okolicy Krakowa 
aresztowali.

Z Myślenic kolega ułatwił mi ucieczkę; po 
przebyciu u niego trzech dni, wskazar mi drogę 
uboczną, nie gościńcem, do Krakowa ; tam pod 
wieczór na plantach nalazłem swoich, a na drugi 
dzień zaciągnąłem się do oddziału pułkownika 
Kality (Rębajły)6). jakiś czas ćwiczyliśmy się u hr
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rągwi i Członków Naczelnej Rady Harcerskiej 
w Warszawie na zjeździe. Delegacja Naczel­
nictwa wraz z Ks. prob. Trojanowskim i p. Drem 
Wieliczko udała się do J. E. Ks. Kardynała 
Rakowskiego z prośbą o dokonanie aktu poświę- 
święoenia, do czego J. E przychylił się bardzo 
serdecznie.

Dnia 1. listopada o godz 9 rano zebrali się 
członkowie N. Z. H. P., Naczelnictwo Głównych 
Kwater, wielu Komendantów Chorągwi i przed­
stawicieli Zarządów Oddziału z p. Wojewodą 
Sołtanem na czele z garstką delegacji warszaw­
skich drużyn żeńskich i męskich ze sztandara­
mi, przedstawiciele prasy pozatem tłumy pu­
bliczności. Mszę Sw. odprawił Ks. Trojanowski 
a poświęcenia dokonał J  Eminencja Ks. K a r­
dynał Kakowski, w asyście swego Kapelana Ks. 
Dr. Dąbrowskiego, oraz Naczelnego Kapelana 
Z. H. P. Ks. A. Bogdańskiego i KKs. phm, F. 
Szczerbińskiego z Brześcia n/B. i J. Sobozyń- 
skiego z Sosnowca.

Po poświęceniu Ks. Kardynał przemówił go­
rąco do zgromadzonego .Harcerstwa". Mówił 
o upadku natury ludzkiej i o wysiłkach, jakie 
człowiek czyni, by się podaieśó i umocnić. W y­
siłki te czyni bardzo skutecznie Harcerstwo

Zakaszewskiego ul. Lubicz; trudniejsza jednak 
niż przedtem, była przeprawa przez granicę, bo 
za piątym razem, po przejściu jej w nocy, za­
wiózł nas Żyd do dworu, a później do lasów 
Świętokrzyskich. Tam następnego dnia ustawiono 
nas w szeregi około czterystu, w tern dwudziestu 
naszych kozaków *) i rozdawano dotąd zakopaną 
obwiniętą w ceratę broń. Wtenczas za przed* 
wczesne wystąpienie z szeregu, ujrzawszy w ręku 
i ftcera Nowaka lśniącą broń, dia kogo innego 
przeznaczoną, — gdyż dużo było zardzewiałej — 
zostałem ukarany przez p, pułkownika Rębajłę 
jednogodztnnem siedzeniem na odwachu.

Pożycie nasze w obozie w świętokrzyskich 
lasach było na dzisiejszy sposób wojskowy; po­
nadto codzień, rano, w południe i wieczór sam 
nasz p. pułkownik Kalita głośno i wyraźnie pa­
cierze z nami odmawiał. Codzień odbywaliśmy, 
to ćwiczenia z bronią, to obroty. Następnie za­
rządził p. pułkownik brankę, gdyż wielu z kongre 
sowiaków z różnych oddziałów powstańczych 
powróciło do domu; na tę wyprawę, między in­
nymi ochotnikami, byłem i ja, a pb dodaniu nam 
kilku kawalerzystów w okolice Daleszyc, Pierzchnic

Polskie, ucząc swych członków czynnej mili śoi 
Boga i bliźniego, systemu ty czej pracy nad uro­
bieniem własnego charakteru, przez promienio­
wanie na  wszystkie strony pogodą i radością 
swego ducha..W  Harcerstwie Polskiem — mówił 
Dostojny Kaznodzieja — widzimy nadzieję lep­
szej przyszłości W y to jesteśoie przez których 
spodziewamy się, że zostanie odrodzone całe 
społeczeństwo nasze ! Nieście swój sztandar wy­
soko i z godnością i spełnijcie apostolstwo wasze*.

Po poświęceniu uczestnicy podpisali odpo­
wiednio zredagowany akt.

Wielki to epizod w życiu naszem harcerskiem. 
Z jednej strony jest to dowód wielkiego zaufania 
ze strony społeczeństwa, które nam przekazuje 
w opiekę swoje świętości najw iększe; z drugiej 
wielkość wskazania, czego od nas to społeczeństwo 
oczekuje, czyniąc nas i uważając za spadko­
bierców prawdziwych bohaterów Narodu i ich 
ducha. Staniemy się godnymi tego zaufania 
i tych wielkich, kryształowych, płomiennych 
i do zniszczenia ofiarnych wielkich naszych 
przodków.

Naczelny Kapelan Z K H P  
Ks A . Bogdański.

i Pruchnika po paru wycieczkach ułowiliśmy do 
60 ludzi, którym rozdano kosy. Z oficerów przy­
pominam sobie tylko: Nowaka, Kaiia, Erara, Didi 
i Henryka Frenje,7) z którym byłem wzięty do 
niewoli moskiewskiej.

Było to podobno w październiku 1^63 r. O d ­
dział Czachowskiego rozbito,8) przeto zarządził 
nasz p. pułkownik, by kto chce, zgłosił się na 
ochotnika odbić Moskalom z pod Czachowskiego 
niewolników. Wystąpiłem między kilkudziesię­
cioma i ja, lecz po naradzie oficerów odstąpiono 
od tego zamiaru dla tego, by Moskale, którzy 
prowadzili jeńców naszych, w pień nie wymor­
dowali, czem i nam grozili, prowadząc nas póź­
niej z Kielc do Radomia, Szydłowca i Warszawy.

W międzyczasie odbywał z osiemdziesięcioma 
kawalerzystami inspekcję powierzonych mu od 
działów generał Hauke-Bosak. Ten pr/yłączył się 
do nas I szliśmy nocą do Świętokrzyskiej góry, 
na której był klasztor; po drodze nasz dowódca 
Rębajło zwichnął nogę, wskutek czego generał 
Bosak objął komendę nad nami. Żywności dia 
nas i w klasztorze zabrakło, gayż tam był tylko 
jeden ksiądz i jeden braciszek, resztę Moskale
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L i s t y .
RADZIECHOWY, w styczniu 1927.

Kochana Podhalanko I
Che ałbym napisać coś w naszej Podhalance, 

ale że to dopiero od paru mies.ęcy jestem człon­
kiem ogniska, nie mogę długą pisaniną zajmować 
miejsca, ale krótko przedstawię to co najważniej­
sze. Nie dziwię się, że te Ogniska nie były mi 
dotąd znane ani ich działalność, ale przekonałem 
się jak tutejsze Ognisko w krótkim czasię istnie­
nia, bo od września ubiegłego roku, a bardzo 
wielkie postępy poczyniło, widać, że kierujący 
chcą energicznie pracować.

Opowiem jedno moje wrażenie, kiedy w adwen 
cle siedzę sobie w ławce pod chórem w kościele, 
modlę sie z ksionski, aż tu naroz jak nie huknie 
cosik nad głową, jak jaki trzęsienie choru, ale by- 
tek pewny, że mi na głowę nie spadnie, bo tego 
roku jest postawiony nowy na trawersach żelaznych 
i dopierok sie opamiętoł jak usły solek śpiew 
„Archonioł bozy“ i jesce jakąsik insą nie po na- 
semu, pytom sie zaroz co to tam śpiewo i do­
piero mi mój sąsiad z ławki Morcin tłumaczy, 
ze to hor na śtyry głosy z Ogniska Podhalan, 
tak piyknie śpiewali, ze dwadzieścia chłopa, ze 
niK nie trróg sie modlić jeno słuchoł. Nie bardzo

jo patrzoł na księdza cc był na kozanicy, jeno 
se myślę zeby i mnie przyjeni do Ogniska, bo 
mi sie to bardzo podobało, aż mnie na śmiech 
zbiero taki wielki mróz był na polu a ja zamy­
ślany wale do chałupy z gołą głową, a eopka 
pod pazuchą, ciągle mi te melodyje w głowie 
hucały.

Skorzystałem ze sposobności zebrania Ogniska 
po nieszporach, na którem przyjęto mię za człon­
ka i dopiero dowiedziałem się o celu Ggrrsłc 
i zamierzeniach Ogniska naszego, bo omawiano 
założenie mleczarni spółdzielczej, zakładanie kur­
sów gospodarskich, kroju i szycia jednem słowem 
są to prawdziwe Ogniska, ale już nie te stare dy­
miące kominkowe, ale nowe dążące do ogólnego 
dobrobytu naszej wioski górskiej, obfitującej je 
dynie dotąd w biedę i niedostatek.

Dotąd pod energicznem kierownictwem i w prost 
poświęceniem ideowym, prow? lżony chói przez 
Pana Dyr. Szkoły Józefa Stawowczyka, w tak 
krótkim czasie wyszkolony wystąpił z godnym 
pochwały popisem, również i prowadzona orkie­
stra dęta przez Pana Jana Czecha tel. kol. przy 
popisie w dniu 9. b. m. wśród zebranych przedsta­
wicieli przew. Duchowieństwa, Naczelnika gminy, 
asesorów, ładnych i znawców, wykazała wprost

wywieźli w Sybir po poprzedniej niefortunnej 
bitw e dla Moskali. (D. c. n.)

P rz y p is y .
R ęk o p is  »W spom nieA «  w  o ry g in a le  m a  fo rm a t p a p ie ru  

k a n c e la ry jn e g o , z a w ie ra 7 s tro n ic , sp isa n y c h  w ła sn o ręc z n ie . 
Z n a jd o w a ł się  ongi w  zb io rach  L eo n a  K rzem ien ieck ieg o , 
o b ecn ie  j e s t  w ła sn o śc ią  p a ń s tw a . R ę k o p is  o g ła sz a m y  
W ca ło śc i, z n iezn aczn em i ty lk o  p o p ra w k a m i

. 1) R o ta  — k em pan ja  (po rosyjsku,) 2) w dn iu  15 s ie r­
p n ia  1863 r. wkroczyły do K rólestw a dwa oddzia ły  : jednym  
dow odził pułkow uik  A leksander Taniew ski (pseudonim  T e­
te ra )  drugim , wystawionym  kosztem  h r. A leksandra  ;Kru- 
kowieckiego, dow odzili b racia  E dw ard  i G ustaw  H abichow ie. 
Ja k  w idać z powyższego, a u to r pom ylił się  w dacie (lipiec) 
i  w  nazw iskach  dowódców, k tórych pom ieszał ze sobą (T er- 
tery .) O ddział T etery  zo sta ł rozb ity  pod W ąsowem  w lasku  
czernichow skim  n a ty ch m iast po przekroczeniu g rauiey , od­
d z ia ł Krukowieckiego, w którym  służy ł a u to r, stoczył tegoż 
d n ia  pod  P ieskow ą Skałą  a  później pod  Im bram ow icam i 
w alkę z R osjanam i, w której, m im o zaciętego oporu, zo s ta ł 
rozprószony . W ielu  poległo , ezęść d o sta ła  się do niew oli, 
e zę śi d o ta r ła  do poblisk iu j p a rtji C hm ielenskiego, reszta  
w ró c iła  do Galicji. 3) Zwykły sposób przedostaw an ia  się 
ochotn ików  ku  granicy rosyjskiej w  czasie pow stan ia  W ła ś­
cic iele  ziem scy przesyłali pow stańców  w łasnem i końmi od 
d w o ru  do dw oru, gdzie daw ano im sch ro n ien ie  i posiłek. 
4 ) A utor m a na myśli 'p raw d o p o d o b n ie  s traże  chłopskie, 
k tó re  w ładze au strjack ia  u tw orzyły podówczas do pom ocy 
ia a d a rm e r ji  i wojsku w m iejscow ościach, gdzie ch łop i byli

bezw zględnie lo ja ln i w sto su n k u  do rząd u  au striack iego . 
Chłopi ruscy z reguły odnosili się obojętu ie  do pow stania, 
a n ierzadko zajm ow ali stanow isku wręcz n ieprzychylne. 5) 
Pułkow nik K areł K alita  (pseudonim  R ęhajło) u rodził się 
w roku 1830, zm arł we Lwowie w czasie wojny ś .ia tow ej, 
Z zaw odu oficer austriack i. walczył w pow stan iu  z począt­
ku pod płk. Tanieu-skim, później by ł o rgan izato rem  i do­
wódcą pu łku  stopn ick .ego  w kiefeckim. S toczył kilka zwy­
cięskich potyczek, w sław ił się szczególniej zdobyciem  Itży  
17. stycznia 1804 r. U dział swój w pow staniu  opisat -zcze- 
gółow o w książce : K alita  Karol (pułkow nik  B ębajłn .) Za 
w spom nień krw aw ych walk. Lwów, 1913. 6) A u to r ma n a  
myśli oddziałok  żandarm ów  narodow ych ro tm istrza  Junoszy 
(Nowackiego) który  by ł um undurow any  tak, jak  kozacy r o ­
syjscy. 1) Kail, E rar, D idi, Henryk F ren je  — jeśli w niosko­
wać z brzm ienia  nazwisk, byli to Francuzi. N azw iska tak są 
jed n ak  zn iekształcone, że u sta lić  właściwej p :sow ni n iep o ­
dobna , z w yjątkiem  jednego  Didi : m ow a tu  p raw dopodobnie  
o A lfonsie D idier, podporucznikn arm ji francusk ie j, który 
s łu ży ł w p o w stan iu  w różnych  oddzia łach  w szarży m ajora  
od kw ietn ia  do końca roku  1863 i słynął z m ęstw a i n ad ­
zw yczajnego hum oru . Po upadku  pow stan ia  w rócił do s łu ż ­
by francuskie; 8) O dział pu łkow nika D jouizego C zachow ­
skiego dnia 21. październ ika  zo s ta ł ro zb ity  pod Jurkow icam i. 
R osjan ie  wzięli w tej potyczce do niew oli z gó rą  s tu  pow stań ­
ców. T ych zapew ne „z pod Czachowskiego niew olników * 
chciał odb ić  pu łk . K alita . 9) G enera ł Józef H auke (pseudo­
nim  Bosak) by ł dow ódcą s i ł  zbrojnych w województw ie 
krakow skiem  i Sandom ierskiem .
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•jrdumiewaiące postępy. Biorąc pod uwagą pracą 
■w tym kierunku, należy sią Panu Czechowi pełne 
uznanie, bo 'dzisiaj mamy jedynie jednostki, które 
poświęcają prącę dl a ogółu i wspólnego dobra. 
-.Ognisko otrzymało biblioteczką z Warszaw­

skiego Ogniska Podhalan, dzieł doborowych, co 
'bardzo przyczyni się*do uświadomienia ludności 
i  rozwoju Ogniska, za tak szczere i wydatne za- 
jącie się naszą wioską kresową, Ognisko składa 
serdeczne podziękowanie Warszawskiemu Ognisku 
i życzy pomyślność, w Nowym Roku, ażeby owia­
ny blaskiem silnego rozwoju Ognisk uczcił nasze­
g o  Wielkiego Jubilata Podhala Wł. Orkana, zaś 
Panu Janowi lycowi Ref. Oł. D>r. Poczt i Teł. 
założycielowi pierwszego Ogniska w Żyw-eckiem, 
który obdarzył pięknym kompletem pieśni gó 
ralskich i kościelnych nasz chór, wdzięczni ży 
Czy my rozżarzenia Ognisk tak, ażeby w każdej 
gminie, jak dziś całe Podhale, mogło i żywieckie 
obchodzić jubileusz założenia.

Słuchacz z zebrania.

HOLIHRADY, w grudniu 1926.
Czcigodny Panie Redaktorze !

Nie bedem Wos ta straśnie pytoł o umieszcze­
nie tego, com w swej głowie wyśtuderowoł, bo 
wiem żeście nasi i choć bele jako ułożone koze- 
cic w Podhalance wydrukować, bo to zawsze 
ciekawi innych, jak ktovprzychodzi do czego. Za 
co Wam z góry Panie Redaktorze razem z moją 
babą i dzieciskami, a mom ich sam niewiem kielo, 
bardzo serdecznie dziękuję — Powiem Wom, że 
straśnie rod słuchom cytanio z tej naszej poczci- 
wej gazetki Podhalanki, bo tak jakoś jest pisana, 
PO nasemu, że samo do głowy idzie. Widziolek 
>a i inne światowe gazetki i prćbowołek je cj tać, 
ale coz, nijak nie można rozumieć, co chcą od 
cłeka. Takie gazety, to ino posty we Warsawie 
mogą cytać, choć co prowda nie syćka. Jak ino 
poniedziałek wiecór przyjdzie, praskom w kąt sit- 
ką robotę i co nóg tnom, lecę do Łasiów i tam 
słuchom z zapartym oddechem, co piszą z naszych 
rodzinnych stron. A kiedy potem wrócę do do ­
mu i położę się spać, to mam najpiękniejsze sny, 
o  naszych górach, smerekach, o Morskiem Oku, 
ro  ntmo dna, o Janosiku, co zidów bił, z bied­
nymi się dzielił, o śpiących Bolesławowych ryce 
rzach, co mają wtedy wstać, kiedy na naszą O j­
czyznę nowiększa bieda przyjdzie. O, takie sny 
eh 'iałbym mieć w każdą noc, przez całe życie, 
bo one mi dają i zdrowie i siłę i ochotę do pra- 
« y ; Hej, mój Ty Mocny Boże, kleby ja tak umiał

dobrze pisać jak nie umie, napisołby jo Wom 
Zacny nasz Panie Redaktorze nie jedno z mej 
poniewierki po świecie, a to sićko za chiebem, 
Panie. A cy to ino jo, ka tam, tysiące nas takich. 
Ale to nic, bo cłek naucył się kochać nase góry: 
nasa jałowa skalistą ziemię. A przedewszystkiem 
dowiedzie sią cłek na obczyźnie, że się jest P o ­
lakiem, a to grunt.

Mnie nie mioł kto do szkoły posyłać, bom o j­
ca, lok tak, jak jek nimioł. A matka, (ak matka, 
słaba kobieta, była nie bogata, a do szkoły to 
trza się i lepiej i fajniej odzioć, trza i na książki 
i na nne rzeczy, a dudków nie było skąd brać, 
bo nie mioł kto zarobić i nie było gdzie. Jak jek 
ino podbiegnoł od ziemi, musiołek mace porno- 
gać w robocie, ino ciotka Tereska co była sizi- 
niorkom, dej jej Boże światłość wiekuistą, bo je 
ta juz na tamtym świecie, ucyła mię wiecorami 
ślabizować na halamentorzu. I cosik ta zostało 
w głowie, a lepiej toic się juz później som dou- 
cył, jak jek przyseł do lepsego rozumu, tam 
za morzami. Raju w domu nie było. Prowda, 
nieroz i n e dwa razy, nie było co do gemby 
wtozyć, bo przednówek juz zacynoł się w jesie­
ni i nigdy się nie chcioł skońcyć. — Bo ziemia 
skalista, nie może rodzić na tyle chleba, choćby 
i chciała, by nas sićkie swe dzieci mogła wykar- 
mić. Ale, mimo to, kocham ją tak mocno tax 
szczerze, że zarozbym dał swe życie za nią, gdy­
by tego potrzeba wypadła. Trza dobrze kręcić 
głową, ozmyślać jakby to, coby tu skąd jaki du­
dek chycić. 1 tak jek rósł w tej biedzie góralskiejł 
aiek nie zostoł sietniokiem, ino chłopem jak się 
patrzy. Bo w naszych górach sietnioków nima, 
ino chłop w chłopa, choć ta nie wsyscy są 
wielcy, bo są i mali, ale zwinny, jak świstok. co 
tam kasi po nowyższych turniach skoce. Matka * 
z radością patrzyła na mnie. Alek nieroz widzioł 
jak ukrodkiem ocierała łzy. Tropiła się nieboga, 
ze mie ostrzygą, a ona zostanie sama. I nie bota 
się. Przyszła odbiórka, ostrzygli mie, no i pose- 
dłem do Sącza, a potem do Krakowa. Prowda, 
niedługo noułem cielęcą torbę na plecach, bo 
matka jak zacyna onacyć, j&k zacyna obchodzić 
różne kancelarje i panów małych i wielkich, to 
w mieście, to w Sącu, jaz wychodziła. I puścili 
mię do domu. Kostowało to, bo kostowało, z próż­
nymi rękami nika nie pudzies, bo temu trza byłe 
to wepchnąć do ręki, tamtemu zaś to, a nie było 
skąd brać. Ale miłość matki wsystko potrafi. 
Przysedek do domu. Matka nie mogła się mną 
naciesyć, pragnęła mie mieć zawsze koło siebie.
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No i godo mi roz : wies co Jasiu, ozeń się, przy- 
cym się trochę pola, trochę tego, trochę owego, 
i jakoś bedzie lepiej. Wies, ta Marysia od Kieł­
basy godała mi kiedyś, że pudzie za ciebie, jako 
ją ino bedzies ohcioł. Pomyślołek se, dobrzebyto 
było. bo u jej ojca wselijakiego majątku jest moc, 
ale co z, jedna chyba jest u niej, bok ją dobrze 
znoł. Mo straśnie wielgaśny nos, nieprzymierzając 
jak zyd i ze straśnie bedzie zło. Bo złość u bob, 
to ino w nosie siedzi. Tak mi jeden stary baca 
na sałasie pedzioł, cobyk baby sukoł ino z ma­
łym trochę do góry zadartym nosem. Tako jest 
dobro i gazdobliwo. I jo postanowiłek tej rady 
się trzymać, alek mace nic nie pedzioł. Zaconek 
się kręcić i macać to tu, to tam. ale nie sło. Ki 
dziasi telo dziewek i ani jednej do mej woli, 
myślę se Co robić. W tej strapacji posedek do 
mojego kolegi Wojtka Oscypka. I prawiek go 
zastoł, jak cytoł list od agenta z Hamburga, co 
mu pisoł kie mo z domu wyjeżdżać do Hame* 
ryki. Mioł juz sićko gotowe do drogi. Ten jak 
mie zaoon namawiać, radzić, zachwalać, ze ro - 
boty idą dobrze, ze możno duzo zarobić, tak ja 
mało myślęcy przystoi na to. Mom jo tu biedo- 
wać, pudem na wolom Pana Boga, a może co 
zarobiem. A wtedy wrócem z dolarami, pola se 
przykupię, gazdówkę jak się patrzy zaprowadzę 
i wtedy wezmę sobie dziewkę, jaką ino bedem 
chcioł. Kozdo pudzie za mnie, bo bedzie na co. 
Nojgorzej było o dudki na drogę. 1 znowu mat­
ka przysła mi z pomocą a nie kto inny. Z pła- 
cem poleciała po sąsiadach. Trochę porwała 
u tego, trochę u tamtego, dość na tern, ze się 
uzbierało na drogę. No i niedługo potem poie- 
chołek z tym Wojtkiem Oscypkiem oa Spyrki.

(D. c. n.) Jan Bafja

Z Polski i aje świata.
28 stycznia odbędzie się w min. spraw v-e • 

wnętrznycb konferencja między m im sterjalua 
w sprawie uzgodnienia poglądów na sprawę 
ograniczenia przemiału mąki do 70 proc. W e­
dług opracowanego przez M. S W. projoktu, 
m ąka żytnia, używana do wypieku Chleba, by­
łaby sporządzana w ten sposób, że z każdych 
100 kg ziarna uzyskiwanoby 70 kg. mąki, a nie 
jak dotąd około 50.

Za projektowanym sposobem przemiału prze­
mawiają następujące trzy względy : 1) spowo­
dowałoby to oszczędność ziarna, wynosząoa 
około 17 kg. na 100 kg., 2) chleb wypiekany 
z  takiej mąki według stwierdzonych już dzisiaj

badań naukowych, jest  o wiele pożywniejszy 
i zdrowszy, niż chleb obecnie spożywanny ze 
względu na większą zawartość witamin, koncen 
trująoyeb się w otrębach 3) chleb taki byłby 
od 7 do 8 gr. na  kg. tańszy.

W krajach zachodnich chleb o takim prze 
miale mąki jes t  już oddawna wypiekany i na 
wet specjalnie zalecamy w miejscowościach ku ­
racyjnych. Oczywiście chleb taki musi być umie­
jętnie wypiekany.

Rozporządzenie o przywróceniu Mlnisferstwi 
poczt I telegrafów zostało już na mocy ustawy
0 pełnomocnictwach wydane Ministrem poczt
1 telegrafów mianowany został poseł Miedziński, 
jeden z najwierniejszych przyjaciół marszałka 
Piłsudskiego.

Posłowie I Senatorowie a urzędy P. Minister 
Bartel rozesłał do wszystkich Ministerstw okól­
nik w sprawie traktowania interweneyj posłów 
i senatorów w urzędach państwo wy eh treści na 
stępującej ; Na posiedzeniu dnia 15 go grudnia 
ub. r. Rada Ministrów przyjęła następujące 
uchwały w sprawie interwenoyj posłów i sena­
torów : a) Rada Ministrów stwierdza, że interwen 
oje u władz rządowych klubów poselskich, jako 
instytueyj nieopartycń na żadnych normach, 
prawnych, nie stwarzają konstytucyjnego obo­
wiązku reagowania na nie, chyba, że są ogło­
szone w formie mterpelaeyj. b) Rada Ministrów 
stwierdza, że interwencje poszczególnych posłów 
i senatorów w sprawach prywatnych poszczę 
gólnych osób, o ile nie są zgłoszone w formie 
interpelacyj, nie stanowią również konstytucyj 
nego obowiązku reagowania na nie i winny bvć 
traktowane jako interwencje poszczególnych 
posłów i senatorów w sprawach, w który eh 
wchodzą w grę interesy publiczne a zwłaszcza 
żywotne interesy ich okręgów wyborczych nie 
stwarzają w prawdzie również wyraźnie przez 
Konstytucję normalnego obowiązku roagowania 
na nie (chyba, że są zgłoszone w formie inter 
pelacji.) że jednakże takie interwencje stanowią 
naturalny objaw zainteresowania się reprezen 
tantów ludności jej sprawami i z tego względu 
są w zupełności dopuszczalne.

Proszę panów Ministrów o polecenie śoisbgo 
przestrzegania zasad w uchwałach ustalonych 
oraz udzielenie odpowiednich wskazówek wła­
dzom i urzędom podlegających p. Ministrowi 
— w z. Prezesa Rady Ministrów K. Bartel.

W Białymstoku aresztowano 3 ch posłów: Woło­
szyna, T«raszkiewioza i Rak-Michajłowskiego
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pod zarzutem działalności antypaństwowej. Po- 
Polityczna dokonała w Warszawie i całym 

szeregu województw wschodnich licznych aresz­
towań i rewizyj wśród komunistów. W samej 
stolicy dokonano 200 rewizyj i 120 aresztowań. 
Polioji udało się zlikwidować egzekutywę ko­
munistyczną z oałym aparatem technicznym- 
^•'śród^aresztowanych znajdują się członkowie 
centralnego komitetu partji komunistycznej 
wschodniej Białorusi, a  także ukraińskiej. 
W  czasie rewizji znaleziono całe archiwum partji 
komunistycznej, okólniki i odezwy w językach, 
poi Icim żydowskim, rosyjskim, białoruskim ukra­
ińskim Przy aresztowanych znaleziono całe 
masy druków komunistycznych i brom. Śledz­
two wykazało, że funkojonarjusze partji komu 
nistycznej pobierali wynagrodzenie przekra­
czające 100 dolarów miesięcznie. Oprócz trzech 
posłów bialoruskioh aresztowano jeszcze dwóch 
mianowioie: Hiłowacza i Miotłę, którzy należeli 
do bolszewiokiej (hromady). Zdaje się, że areszto­
wania, które się odbywają na całym obszarze 
Polski, jeszcze nic są ukończone. Wobec wiel­
kiego niebezpieczeństwa dla państwa, jakie wy­
nika 6 może z agitacji bolszewickiej, pożądanem 
jest, żeby rząd okazał silną rękę i stłumił w za­
rodku wrogie dla państwa machinacje.

W sprawie wyjazdu do Argentyny. Na skutek 
informacyj Poselstwa Polskiego w Buenos Aires
0 ciężkich warunkach, w jakich znaleźli się 
inteligenci, osoby niezdolne do ciężkiej pracy 
fizycznej, oraz rolnicy, obarczeni malemi dzie­
ćmi i nieposiadający dostatecznych środków, 

'Urząd Eiuigraneyjuy zarządził, że świadectwa
na paszporty emigrancyjne do Argentyny nie 
będą wydawane powyższym kategnrjom emigran­
tów, o ile ci me wykażą się posiadaniem sumy 
bądź co najmniej 300 dolarów po opłaceniu 
kosztów podróży, bądź wiarygodnem zobowią­
zaniem na piśmie krewnych lub znajomych, 
osiadłych w Argentynie, zapewniająeem im utrzy­
manie do chwili znalezienia pracy. s _

Zarazem zawiadamia się, że robotnicy rolni 
samotni mają najwięcej widoków znalezienia 
pracy w okresie zbiorów przenioy, kukuru jzy
1 bawełny, które trwają w Argentynie od listo­
pada do czerwca; winni przeto we własnym 
interesie zastosować swój wyjazd do tego czasu. 
W  pozostałych miesiącach roku praca na roli 
je«t gorzej p łatna i trudniej ją  otrzymać. Zna­
lezienie zajęcia w mieście jest również niełatwe 
* powodu przepełnienia rynku pracy.

Cło wywozowa od żyta i męki. Dziennik Ustaw 
z dnia 18. b. m. ogłasza rozporządzenie o wpro­
wadzeniu cła wywozowego od żyta i mąki zy- 
tnej Art. 1 tego rozporządzenia ustala cło ed 
żyta i mąki żytniej w wysokości 15 zł od 100 kg. 
Art. 2 ustala, że żyto i mąka załadowane w wa­
gony na obszarze całym Rzeczypospolitej do 
wywozu zagranicę najpóźniej w przeddzień 
ogłoszenia rozporządzenia i opatrzone odpowied­
nimi zaświadczeniami nie będą podlegać tej 
opłacie w ciągu dni 20 po dniu ogłoszenia rozpo 
rządzenia. Art. 3 orzeka, że rozporządzenie wcho­
dzi w życie trzy dni po ogłoszeniu a traci moc 
obowiązująbą w dniu 1 ma/ca 1927.

Relikwie Krzyża Św. w darze dla Mussoliniego 
Rodzina zn u r ł e g o  papieża Benedykta of ia ro ­
w a ć  M ui so lm iem u ze spadku po zmar łym L pa 
pieżu relikwie Krzyża Ś»viętetro.

Nowy ustrój Słowaczyzny. Wprowadza się zu 
pełnie nowy ustrój na Słowaczyżnie i tak na 
czele stanie „Zemsky vybor* z prezydentem, 
z niego wyłoni się wydział krajowy, składający 
się z 10 członków. Prezydent mianuje urzędni­
ków, ktfirymi mogą być osoby zamieszkałe na 
Słowaczyżnie przynajmniej 10 lat. Żupanaty 
znikną. Z nowego ustroju pater Hlinka jest zu­
pełnie zadowolony, oświadcza, że z walki wy­
chodzą Słowacy zwycięsko, bo uaało im się prze­
prowadzić samodzielne stanowisko Słowaozyzny.

Rzęd chiński wystosował do Anglji żądanie, 
by zrezygnowała z wszystkich koncesji we 
wszelakiej formie, np. punktów oparcia dla flo­
ty angielskiej. Rząd chiński nałożył ogromne 
opłaty na towary obce, szczególnie wyroby a n ­
gielskie. W ogóle nienawiść do obcych u Chiń 
czyków potęguje się szczególnie zaś znienawi­
dzeni są Anglicy. W związku z ostatniemi w y­
padkami zrezygnowała Belgja z konoesyj, k t ó ­
re posiadała w Chinach.

Anglja na gwałt wysyła posiłki do Chin, flo­
ta wojenna znajduje się w drodze do miejsc z a ­
grożonych na terytorjum chińskiem. Poddani 
angielscy, nawet misjonarze i siostry miłosier­
dzia opuszczają Chiny. Sytuacja staje się dla 
Anglji tem trudniejsza, że nawet Japończycy, 
przebywający w Chinach wrogo odnoszą się 
do Anglików.

Zarzęd 0 T. R. zwraca uwagę Kółkom zalega­
jącym z wkładkami za rok 1926, że w roku 1927 
uwzględni przy kursach, doświadczeniach nawo­
zowych, premjowaniach i td. tylko te Kółka, któ­
re przez wpłacenie wkładek okazują sw-iją żywot­
ność. Zarząd.
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Zebranie naczelników gmin i pisarzy gm. po 
wiatu nowotarskiego zwołane przez Prezesa Rady 
Powiatowej Józi fa Rajskiego odbyło sie w du u 
13. stycznia 1927, a zaznajomiwszy się z projektem 
ustaw samorządowych wogóle, a w szczególności 
ustawy o gminie wiejskiej i ordjnacji wyborczej 
do tejże gminy, oświadczyło się przeciw niej jako 
szkodliwej tak ze względów państwowych, jak też 
gospodarczych i społecznych. Zebranie natomiast 
wyraziło po bardzo ożywionej dyskusji 1) Rady 
gmiu»e i sejmiki powiatowe winny być instytucja­
mi o charakterze gospodarczo-społecznym, a nie 
politycznym. 2) Pozostawiając dotychczasowa 
dzielnicową strukturą gmin, domaga sie, jednoli­
tego ustawodawstwa samorządowego dla gmin, 
powiatów i województw na całym obszarze Pań­
stwa. 3) Ustawodawstwo to, zabezpieczając w pier­
wszym rządzie interesy narodowe i państwowe, 
winno oddać głos w poszczególnych ciałach sa ­
morządowych tym czynnikom, które swen* świad­
czeniami do ich utrzymania sie przyezyuiają. 4) j 
Zasada ta nie może atoli naruszać powszechnuśoi 
prawa wyborczego, które otrzymują wszyscy miesz- j 
kańcy gminy bez różnicy pici po ukończeniu 24-go 
roku życia. 5) Zebranie wypowiada sie zasadniczo 
przeciw proporcjonalności prawa wyborczego, jak J 
również przeciw glosowaniu na listy, domaga sie 
głosowania na nazwiska. 6) Zwierzchność gmin- :[ 
na winna być wybieraną z łona Rady gminnej: J
7) Wybory do ciał samorządowych winny odby- i 
wać sie co 6 lat. 8) O wysokości wynagrodzenia j  

członków Zwierzchności gm. winna stanowić Rada ! 
gminna. 9) Prawo przynależności do gminy może j 
być z ustawy nabyte po 3-ch letnim zamieszka- ; 
niu w gminie. W wyjątkowych wypadkach może j  

Rada gminna okres ten skrócić. 10) Rada po- j  

wistowa wybierana jest co 6 lat a członkowie j 
jej me tracą mandatu w razie wyboru do Wy­
działu lub Prezydjurn. Ponadto poruszono bardzo | 
wiele ważnych spraw dotyczących administracji i | 
urzędowania wójtów twierdzą ’, że wójt wPolśce ze. 
szedł do roli cxekutora i woźnego, przez poruczenie 
ściągania podatków, danin publicznych, grzywien 
i w dodatku opłat od ubezpieczeń od ognia i t p .

Uchwalono odnieść sie do rządu i sejmu i klu­
bu PSL o wstrzymanie działania Ustawy o przy. 
musowem ubezpieczeniu od ognia na lat 5 i o 
pizeszaco . anie i obniżenie stawek, które są ra

wysokie. Poruszono również bezprawie kominiarzy, 
którzy nie czyszczą kominów lecz ściągają po 
2‘hO zł. od każdego domu po wsiach.

Stajaniem 'Koła przyjaciół harcerstwa i drużyny 
harcerskiej, sam. naucz, źeóskiego w^Nowym Targ 
odbyło sie dn. 13. bm. w saliJSokoła przedstawie­
nie Odegrano.Zaczarowane koło* Lucjana Rydla. 
Z dziwnem uczuciem szło sie' w ten wieczór na 
przedstawienie. Uczucie to potęgowała klepsydra, 
przytwierdzona na dzwonicy kościelnej, donoszą­
ca o śmierci i pogrzebie młodziutkiej uczeaicy 
tut. seminarjum. Naprawną „Zaczarowane koło*— 
na scenie losy dramatycznie zawiedzionego w miło­
ści serca,— wżyciu tragiczna śmierć młodego dziew 
czecia. Dominantą tego uczucia był rój uprzedzeń, 
Uprzedzei,:a te musiały wszystkie prysnąć; ze sce­
ny powiał na widownie czar. Byliśmy olśnieni opra­
wą baśni dramatycznej. Przepiękne dekoracje, 
przecudne efekty świetlne kazały nam na chwile 
zapomnieć o rzeczywistości,a przenieść sie myślą 
w tęczowe kramy. W oprawę tą wiożono „Zacz.- 
rowane koło* opracowane bardzo starannie, gra­
jące harcerki, przyswoiły sobie treść, co nie zaw­
sze się trafia na amatorsśich przedstawieniach — 
były doskonaie i trafnie ucharakteryzowane i miały 
bardzo ładne kostjumy. Podziwialiśmy tak, że on 1 
oczy z opraw nie wyskoczyły: naturalność, prosto 
tą i kobiecą wrażliwość (bo tę rolę pisai Rydel 
dla kobiety) Maciusia, —współczucie i groza tragicz­
na towarzyszyły M.ynarce — którą czasem ponc ul 
temperament — z przejęciem słuchaliśmy zaklęć 
starego Dziada leśnego, drżeli o los Drwala i wresz­
cie baliśmy się, że Kusy i nam skakać każe... Re­
szta dostosowana do głównych ról starała się pod­
kreślić główną myśl według zdolności. Całość zro­
biła doskonale wrażenie a światu nowotarskiemu 
pokazała co może, jakie cuda potrafi  zdz ia łać  
młodzieńczy zapał i werwa. — Trzeba przyznać, że  
tak wspaniale amatorskie przedstawienia należą do 
białych kruków. Wszystkim,którzy współpracow uh, 
nadawaii ton przedstawieniu, a szczególnie j j  ilyr. 
Gendze, p. Kosowiczowi, p. profesorowi Ru­
mińskiemu i innym za tak mile spędzone chvile 
należy się podziękowanie i cześć.

Podziękowanie. Grono nauczycielskie szkoły po­
wszechnej męskiej w Nowym Targu składa ser- 
deczne podziękowanie tutejszej inteligencji, jak -- 
leż sferom kupieckim za podarunki i datki pie­
niężne na urządzenie drzewka dla dziatwy szkol­
nej a mianowicie: W  P.P Bursie, Dr. Golunerowi. 
Giżyckiemu, Hsburze, Jor.>'zeniu, Kossakiewiczo- 
wej, Marcinowowi, Ks. Mirkowi, Nowickiemu, bor
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tnistr.owi Rajskiemu, Bartłomiejowi Rajskiemu, 
Pinkasowi Dr. S/perowi. Dr. Soiesznemu, p. Stefań­
skiej, Władysławowi Skalskiemu, Dr. Tttrschrai- 
*dom Dr. Typrowiczowi i Zapiórkowskiemu.

Ujęcie fałszerzy pieniędzy w Jordanowie. Policja 
tutejsza ujął* trzech fałszerzy banknotów 5-cio 

-zlotowych, medzy aiemi dwie kobiety, mianowi­
cie: Szymańskiego Józefa i jego żonę Marję. i Ja­
błoń -iką Helenę ich szwagrową. Pochodzą oni 
z Łodz , skąd przybyh do Jordanowa specjalnie ce­
lem puszczania w obieg fałszywych banknotów, 
jedn k szczęście im nie sprzyjało, bo skoro pe­
wno kupiec zauważył falsyfikaty, różniące sie 
od prawdziwych jaśniejszą barwą i nieudolnera 
wykonaniem ilustracji, dał znać natychmiast po­
licji. która odjeżdżającego fałszerza aresztowała. 
Przeprowadzona poraź pierwszy rewizja tak 
u Szym-ń ‘kiego jak i kob.et nie dała rezultatu, 
dopiero przy powtórnej rewizji u kobiet przepro­
wadzonej przez kom. Knyszową w obecnośći pa­
ni Kalczyńskiej znaleziono u Szymańskiej przy 
piersiach wielki rulon zawierający sto banknotów 
po 5 zł. pod szafą zaś ukryte w drugiej pa­
czce 110 banknotów także po 5 zł. i pugilares 
z kilkunastu ałotenn już zmienionemu Zawezwa­
ny telefonicznie komisarz P.P. z Makowa p. J. Ma­
łecki przeprowadził energiczne śledztwo, którego 
jednak wynik jest trzymany w ścisłej tąjemnicy. 
Istnieje przypuszczenie, ze Szymański wraz z żo 
ną i Jabłońską są wysłani z fabryki falsyfi­
katów, k!ora ma sie znajdować w Łodzi. Zawia­
domione telefonicznie okoliczne posterunki o za- 
aresiłowaniu tulzież aby pilnie uważać czy tara 
nie z ja mą s>ą inni fałsze ’ ze, którzy w większej 
liczb ę opuścili Łódź. Paszkod jwanych osób jest 
7, któ;«un jednak policja zwróciła pieniądze. (Mk) 

Według wykazów władz liczba letników w gmi­
nach po w. No wy Targ przedstawiała sie w r. 1926 
następująco : Białka 18, B ały Dunajec 400—500, 
Bielanka 3, Bukowina 1200, Chabówka 126, Cho­
chołów 22, Ciche 30, Czarny Dunajec 250, Czor­
sztyn 38, Klikuszowa 5, Kościelisko 312, Kroś­
cienko 725, Lasek 5, Maniowy 10, Pieniążkowice 3, 
Podczerwone 2, Poronin 2177, Ratułów 1, Szaflary 
6, Szczawnica wyżną 9107, Witów 34, Zubsuche 
124, Nowy Targ 500, Jurgów 25, Kac win 1, Łap­
sze niine 10, Łapsze wyżnę 3, Jabłonka 5, Lip­
nica wielka 51, Orawka 345, Podwilk 63.

Zjazd harcerek. W Sromowcach Niżnych, odby- 
się ostatnio 10 dniowa narada instruktorek har­

cerskich, która uchwaliła urządzić w m>ejscowości 
lej w toku przyszłym wszechpolski Zjazd harcerek"

Uznano Sromowce Niżne p>cknie położone u -stóp 
Pienin za najodpowiedniejszą miejscowość na zlot 
tembardziej, że harcerstwo posiada tam wlasnv 
domek t. zw. Cisowy Dworek

Pożar w Białym Dunajcu. Dnia 3 stycznia o go 
dżinie 10 wieozór wybuchł pożar na strychu 
Wawrzyńca Galicy w B. Dunajo i gdzie począł 
się palić dach. Sąsiedzi z pobliża i kilku ze 
straży pożarnej przybiegli na ratunek. Ogień 
ugaszono zanim przybyła straż ze sikawką. Rów­
nież i z Poronina przybyła straż pożarntr wraz 
z Naczelnikiem P. Oraweem. Spalił się tylko 
dach, a domy mieszkalne czyli izDa i drugi dach 
□a stodołach ocalały chociaż tylko 1 mt. 
był oddalony od domu, który się palii. Ogień 
ugaszono na 12 w nocy. Przyczyny pożaru nie 
stwierdzono.

Z Warszawskiego Ogniska Związku Podhalan. 
Dnia 23 listopada odbyło się zwyozaine ze­
branie Ogniska Warsz , którego celem było usta 
lenie programu działania na rok 1926/27. Na 
wstępie sekretarz Ogniska złożył sprawozdanie 
z podróży na Podole, gdz.e w miesięou paźćUier 
niku powstało Ognisko Zw. Podh. w Rolibra 
dach, oraz wrażenia z pobytu na Podhalu. S p ra ­
wozdawca nie mógł pominąć milczeniem, że 
stosunki tam panujace są pod wielu względami 
wprost opłakane, przyozera podkreślił bezna­
dziejną zaściankowość traktowania najważniej­
szych spraw podhalańskich, jakoteż bierność 
rażącą ludu podhalańskiego jakoteż inteligencji 
miejscowej w odniesieniu się do poczynan inteli­
gencji podhalańskiej. O tyle jednak silniej na 
leżało uwydatnić przedsiębiorczość, zapał i ener 
gję poszczególnych jednostek, które ciągną pra­
cę naprzód i mimo stawianych im przeszkód 
wierzą w ostateczne zwycięstwo. Przechodząc do 
programu działania, przedLżunego przez Zarząd 
Ogniska, głó*n?m  zainteresowaniem cieszyła 
eię sprawa dróg na szerokiem Podhalu, których 
stan w poszczególnych powiatach jest bardzo 
różny. Sprawa dróg jest dzisiaj bodaj jedną 
z najważniejszych zagadnień Podhala, bo z tem 
łączy się niepodzielnie dalszy rozwój ruchu let­
niskowego i turystycznego. Bez dobrych dróg 
Podhale niema widoków na rozwój i należyty 
postęp. Aby uprzytomnić sobie obecny stan 
dróg na Podhalu uohwalouo i wezwano Zarząd, 
by do 3 miesięcy zebrał z poszczególnych po 
wiatów dokładne, a bezstronne dane co do sta­
nu obecnego jakoteż zamierzeń na rok następny. 
Na podstawie tych danych Zarząd będzie mógł 
wystąpić wobec władz odpowiednich i przedsta­
wić najniezbędniejsze konieczności Podhala i do­
magać się ich urzeczywistnienia. (C. d n.)
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Starostwo w Nowym Targu L. 940/Z. zwraca się 
do Wszystnich Zwierzchności gminnych i właści­
cieli lasćw w powiecie. Wedie dones  enia Obwo 
dov\ej Inspekcji leśnej w Nowym Targu koruje 
się wiatrołomy na zrębie, ora’, nie wyrabia się 
odziomków po wiatrołomach, które z wiosną sta­
ną się podłożem dla rozmnażania się kormaa, 
a nadto wyróbka wiatrołomów odbywa się w po- 
wolnem teamie. Wobec powyższego, przypominając 
tut. okólnik z 7. grudnia 1926. L. 49372 wzywam 
do natychmiastowego 'przedłożenia mi, o ile to 
dotychczas nie nastąpiło, wyfcazu drzew uszko­
dzonych. Celem szybk.ego usunięcia z lasu wiatro­
łomów i wywrotów należy wywozić drzewo w sta­
nie nieokorowanem, a korowanie przeprowadzić 
dopiero w razie potrzeby na składach. Wszystkie 
odziomki pozostałe po wiatrołomach i odpady 
z wywrotów wonny być usuwane z lasów na 
składy i tam wyrabiane na opał po zupełnem 
zdarciu z nich kory.

Zwraci.m przytem uwagę, że wobec oporny m

bezwzględnie zastosuję postanowienia Drzew i- 
dziane § 51 ustawy lasowej po myśli przepisów 
§ 12 rozp Min. Roln. z 3. lipiec 1873 L. 695? 
Dznkr. 261. Zarazem przypominam obowiązek 
przekładania mi z końcem stycznia, lutego i marca 
sprawozdania o postepie robót.

1,. 302/Z.
Podeje się do publicznej wiadomości, że w po­

daniach wnoszonych do Starostwa o zezwolenie 
na wyrąb drzewa w lesie, należy wy szczególnie r  
Powierzchnię całego lasu (posiadłości leśne;), 
liczbę parceli <at. krótki opis drzewostanu rebneg r 
powierzchnię zamierzonego wyrębu przy zrębami 
czystych, przy zrębach zaś częściowych powierz­
chnię manipulacyjną, oraz masa wyrąbać się nn- 
jącego drzewa. Brak bowiem tych dat uniemoz 
liwia zestawienia wykazów statystycznych, któ­
re Obwodowa Inspekcja leśna jest obowiązaną 
w myśl instrukcji przedkładać Województwu. Po­
dania nie zawierające powyższych aat będą zwra­
cane stronom do uzupeimenia.

S tarosta: Strzelbicki w. r.

Ła  tan  darni* ~0dtuk&Ja « l»  irias ra«  attgrmwtariattalnat&n?

W alne Zgromadzenie Spółdzielni Gospodarczej „PIENINII"
zarej. z ogr. odpow. w Krościenku n/D. 

odbędzie się dnia 14. lutego 1927 o godzinie 
1-ej Dcpoł. w lokalu Kasyna z porządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie z działalności Zarządu i zatwier­
dzenie bilansu za rok 1926 2) Rozdział zysku, 
3) Ewentualny wybór zasteoców członków Za­
rządu, 4) Zmiana statutu. 5) Sprawa waloryzacji 

wkładek oszczędności, 6) Wnioski.
i C a r a s f i a  t

J. Noworotaik, W. Guszkiewicz, Dr. S. Przybyło.

Zwierzchność Gminna w Łapszach Wyżnych 
ogłasza licytację na wydzierżawienie polowania 
gminnego, kidra odbędzie się dma 1! go lutego 
1927 r. w Urzędzie gminnym w Łapszach Wyiny b

Ogłoszenie licytaoji. — Dma 3 lutego b r. 
o godz. 10 rano w kancelarji Zarządu lasowego 
w W i t o w i e ,  odbędzie się przez publiczną b  y 
tację najwięcej dającemu sprzedaż drzewa wialro 
łomów w odcfzele „Djabliniec, Kobyle głowy* 
w ilości około. 1000 ma. Warunki do przeglądnię >a 
w dniu licytacji. Zar/ad lasowy.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A

„Podha!e“  w Nowym Tagru
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny 
wszelkie nawowy sztuczne jak:

<1 Tomasynę, Superfosfat kostny, Sól potasową,
% Ka^nit oraz Azotniak.
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Wszystkie z gwarancją i po najniższych cenach, tak wagonowo jak i w mniejszych ilościach. 
- - — UJziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentowaniem. — —
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ttfdkatar adpawlerizlalny: Jen Krauzcwioz. drukarnia I. Borku w ‘towym T»rgu


